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„Górnoślązak* s niedzielnym dodatkiem „Rodztna | 
chrzescianska* wycbodzi codziennie, s wyjątkiem niedziel! 
t ćwiąt, kosztuje na poczcie (| e agentów i markę 60 fen.f 
kwartalnie, s odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen 


Druhowie!l Rodacy! Obywatele! 


Jak wiadomo, wybuchło w Westfalii 
i Nadrenii ogólne bezrobocie górn.ków. 
ysiące Polaków zostału skutkiem tego 

z zajęcia. a więc też bez zarobku, 

z sposobu do życia. 

Tak ogólne smutne położenie górni- 

Ów. jak solidarność robotnicza, zmusiły 
Kórników polskich, aby iść ręka w rękę 
Z resztą górników.  Bezwzględność 
przedsiębiorców kopalnianych, którzy 
nawet w układy wdać się nie chcieli 
i robotników, po- 
pelinęła górników do stiajku. 

, Sluszność jest bezsprzecznie po stro- 
Mie strajkujących, to też jest obowiązkiem 
Wszystkich ludzi szlachetnych, aby po- 
paili walczących o swe słuszne prawa 
górników, nie słcwem tylko ale czynem, 
składając datki pieniężne na wsparcie 
Strajkujących, aby w czasie bezrobocia 
nie byli skazani na głód i nędzę. 

Chodzi tu o tysiące ludu polskiego, 


który nie chciał i nie mógł pod żadnym 
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Warunkiem inaczej postąpić, jak tylko 

wziać udzia! w ogólnym strajku. 
„„Rodacy | Chodzi tu o. braci naszych, 

Chodzi o to, aby górnik za swą pracę 


w podziemiach należytą otrzymał za- 


płatę, aby po ludzku z nim się obcho- 
dzono. 
Komu los robotników polskich na 


_ Obczyźnie nie jest obojętny, niech spie- 


Szy ludowi temu z pomocą. Każdy 
I najmniejszy datek jest nam pożądany. 
izesyłać można ofiary na strajkujących 


_ Dod adresem: »Zjednoczenie zawodowe 


Polskiec w Bochum, Vidunmestr. 16, 
albo też do Redakcyi pisma niniejszego. 
Szystk e datki zostaną w pismach pu- 
licznych pokwitowane. 
„Rodacy! Pamiętajcie, 
je, kto prędko daje! 
»Zjednoczenie zawodowe polski: *. 


że dwukroć 


., W wczorajszym numerze naszego 
Pisma: umieściliśmy już artykuł, wzywa: 
Jący robotników tutejszych do nadsyłania 
Sklądek na rzecz strajkujących. Jeszcze 
raz więc powtarzamy prośbę naszą, aby 
robotnicy tutejsi nie zapomuieli o swych 
Współbraciach w Westfali. 


Okładki na strajkujących 
W westfalskim obw. przemysłowym: 
yy tdakcya »Górnoślązaka» 20 marek, 
E T. 50 fen, L. N. 50 fen, J. M. 50 
*n., E. E. 50 fen,- L K. 50 fen.. B. Z. 


5O fen., P. S. 50 fen, A. H. 50 fen., 
* B. 5o fen, T. K. 50 fen. 


Zamach czy przypadek. 


a Niezwykle sensacyjna wiadomość 
Strząsnęła w piątek opinią publi- 
u ną całego świata. Agencya północna 
i Błosjła wiadomość, że podczas uraczy- 
ROB obchodu święta [ordanu zdarzył 
w stolicy Rosyi wiele do myślenia 

y CY wypadek. Mianowicie, gdy car 
wię SEN U wielkich książąt i „całej 
Rag dworskiej stał pod baldachimem 
ed portalem Pałacu Zimowego na 
iku, ułożonym z desek na. Newie, 
ust, ya Zaś, po drugim brzegu rzeki 
wap TONA, z przed pałacu gieldy, da- 
salwy armatnie, padł nagle ostry 


, 


"z, 


sam ——— — 


Wschód słońca: 
godz. 7 minut 55 


strzał kartaczowy. Pocisk armatni zgru- 
chotał okna w sali Mikołajewskiej Pa- 
łacu Zimowego i sprawił w niej zna- 
czne spustoszenie: lnna, półurzędowa 
relacya twierdzi, że »uszkodzonye zo- 
stał także baldachim, pod którym stał 
car. Wyszedł on calo z tego . . . zaj- 
ścia, 

Na podstawie tych skąpych infor- 
macyi rządowych wyłania się jedynie 
kwestya, czy mamy tutaj do czynienia 
z »przypadkieme — czy też z uplano- 
wanym zamachem na cara? Mogło być 
jedno, lub drugie — trzecia możliwość 
nie istnieje. ; 

A więc »przypadek«. Musiałby on 
na tem polegać, że z bateryi artyleryi, 
dającej salwy z przeciwległego od Pa- 
łacu Zimowego brzegu Newy, jedno 
działo dało stizał ostry. Czy możliwem 
jest, aby w oddziale artyleryi taki pa- 
nował brak nadzoru, iżby, bez wiedzy 
podoficerów i oficerów, oprócz »śle- 
pych« petronów, pozwolono do jaszczy- 
ków »na paradęc brać także naboje 
ostre, z pociskami? Kto zażył służby 
wojskowej, wie doskonale, przez ile ócz 


śledczych przechodzi karabin i patrony | 


żołnierza, który ma dawać salwy »śle- 
pemi nabojamie — jak dokładnie i przez 
ilu przełożonych badane są działa i ja: 
szczyki, zanim baterya wyruszy na plac, 
z którego ma dawać »salwy< podczas 
uroczystości, — |est rzeczą wprost wy- 
kluczoną w armii, poddanej względnej 
bogdaj karności, aby, bez rozmyślnego 
zamiaru lub zmowy z przełożonymi, 
z armaty mógł paść strzał ostry, za- 
miast ślepego. Przy strzale karabino- 
wyin zamach dałby się łatwiej pokryć, 
ale przy artyleryi, gdzie pocisk nie jest 
przecież mały i tak łałwo ukryć się nie 
da, nabicie działa kartaczem, w taje- 
mnicy przed  podoficerem, 
i całem otoczeniem, jest niemal wyklu- 
czone, naturalnie przyjąwszy, że prze- 
łożeni żołnierza spełniają należycie swoje 
nadzorcze obowiązki, 

Jeżeli więc zaszedł tutaj przypadek, 
jeżeli wykluczony ma być zamach, to 
był on możliwy tylko przy równocze- 
snem, bezprzykładnem w armiach, nie- 
dbałstwie ze strony przełożonych, przy 
zupełnem rozluźnieniu węzłów karności 
wojskowej. 

A zamach? Jeżeli mamy do czynie- 
nia z zamachem, to był to zamach woj- 
skowy, bo wykluczonem być się zdaje, 
aby nie kula kartaczowa, lecz inny jakiś, 
z nienacka ręcznie rzucony pocisk, był 
źródłem dewastacyi w Pałacu zimowym. 
Zamach wojskowy zaś dokonany musiał 
być już na spółkę. wciągniętych do 
niego być musiało kika osób: prostych 
żołnierzy, podoficerów, może nawet ofi- 
cerów. Byłby to objaw groźny niesły- 
chanie w obecnej sytuacyi. Znaczyłoby 
to, że rewolucyjne prądy nietylko wtar- 
gnęły do armii rosyjskiej, ale znatazły 
wykonawców w tej części armii, która 
bezpośrednio otacza dwór, osobę cara. 

W rzeczy samej też pomimo wido- 
cznego zamiaru z strony rządu przed- 
stawienia całej sprawy jako »przypadeke, 
na mocy ostatnich nieurzędowych wia- 
domości, nie ulega już prawie żadnej 
wątpliwości, że był to dobrze obmyślany 
zamach na cara i jego najbliższe oto- 
czenie. | 

„l tak petersburski korespondent 
»Berl. Tagebl.« donosi, że coraz więcej 
mnożą się dowody, że strzał kartaczowy 
puszczono z rozmysłem. na. pawilon 
carski. Armata bowiem, z której padł 


| me Telefon Nr. 1049. = 


oficerami 


Zachód słońca: 
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godz. 4 minut 30 


strzał, wycelowaną była wprost na carski 
pawilon. Śledztwo policyjne wykazało, 
że w podłodze na parterze pałacu zimo- 
wego uwięzło 6 kul, a na pierwszem 
piętrze w salonie, gdzie byli zebrani 
dyplomaci, zostało strzaskanych 6 szyb. 
5 strzałów  przedziurawiło sztandar, 
trzymany przez pewnego żołnierza w po- 
bliżu carskiego otoczenia. Po zamachu 
car pozostał w zimowym pałacu, rozma- 
wiał z dyplomatami i damami dworu, 
podając im rękę i starajęc się w żaden 
sposób nie okazać zaniepokojenia. 
Ciekawą jest także wiadomość, 


którą otrzymał londyński »Daily Ex- 


ES od swego zwylle dobrze poin- 
formowanego. korespondenta petersbur- 
skiego, i 

Pisze on, że obecnie już w Peters- 
burgu przyznają, iż strzał kartaczowy na 
carski pałac był wynikiem sprzysiężenia 
wśród żołnierzy, obsługujących odnośną 
bateryę. Wśród urzędników dworskich 
panuje wielkie przerażenie.  Policya 
przyznaje, że otrzymała ostrzeżenie przed 
możliwym zamachem, lecz nic nie zdo- 
iano wyśledzić. 

Wobec. tego wszystkiego można 
z całą pewnością przypuszczać, Że nie 


| chodzi tutaj o »przypadek« lecz o przy- 


gotowany zamach na cara i jego naj- 
bliższe otoczenie. A podwójnie zna- 
miennem jest — co też zresztą w Pe- 
tersburgu szczególne robi wrażenie — 
że baterya, z której padł strzał, należy 
do przybocznej gwardyi cesarskiej, 
a oficerowie jej pochodzą z rodzin, które 
cieszą się szczególnem zaufaniem. Ten 
znamienny szczegół podwyższa jeszcze 
znaczenie zamachu, w którym upatrywać 
należy nową, doraźną przestrogę dla 
władców rosyjskich. Jeżeli już gwardya 
przyboczna sprzysięga się do zamachu 
na swego monarchę, jak wielkiem do- 
piero być musi rozgoryczenie wśród 
ludu samego! Tym razem zamach się 
nie udał, ale czy następny nie będzie 
lepiej obmyślany? 

Władcy rosyjscy otrzymali wyraźną 
przestrogę, z której powinni wyciągnąć 
odpowiednie wnioski, że nie podobna 


dłużej rządzić narodem za pomocą 
knuta. Czy atoli nabędą tego przeko- 


nania? — -wobec zaślepienia rządzących 
ster rosyjskich należy o tem wątpić. 


- Mowa 
: posła dr. Krzymińsk::cgo, 


wygłoszona dnia 16 stycznia 
w parlamencie niemieckim przy obradach 
nad etatem sprawiedliwości Rzeszy. 


(Dokończenie.) 
Proszę pana sekretarza stanu, aby 


się oświadczył, dla czego w tej sprawie - 


tak niegodne stosunki w Prusach nie 
zostały usunięte. Każdy człowiek ma 
przecież prawo przyrodzone do noszenia 
nazwisku swego tak, jak tego wymagają 
zasady gramatyczne narzecza, do «tórego 
co do pochodzenia języka należy. Jest 
to niedorzecznością pisać nazwiska osoby 
żeńskiej z końcówką »skic, i kamer- 
gerycht bezwarunkowo niesłusznie twier- 
dził, iż nazwisko z końcówką »skie, za- 
stosowane do osób żeńskich nie jest 
niestosownem. Mogłoby to być zastoso- 
wane słusznie do nazwisk niemieckich 
z końcówką »skie, ale dla polskich jest 
to zupełnie fałszywem. Zdanie to wy- 


Redakcya, ckapedycya I drukarnia znajdują sią przy 
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skargi, którą w zeszlym roku dokładniej 
wyszczególn'łem. 

Gdyby się przed wydaniem wyroku 
zwrócono do znawców, toby ci dali wy: 
jaśnienia. Jak jest błędnem wyrażenie: 
»Pani Adolf Mueller lub Schulze, tak 
samo błędnem jest udzielanie nazwom 
żeńskim końcówki »skie. Sposób pisa- 
nia nazwisk należy przecież do właści 
wości narodowych Polaków, a ta miała 
przecież pozostać zachowaną wediug 
znanej mowy cesarza, wygłoszonej w Po- 
znaniu. Mowa ta — zwrócić: muszę ną 
to uwgę p. sekretarza stanu — była wy« 
diukowaną i publicznie fAóvywieszoną. 
Cel był bezwarunkowo ten, ażeby pewne 
uspukojenie zaprowadzić pomiędzy lu- 
dem polskim, iż narodowość jemu droga 
nie zostanie naruszoną. Celu tego mowa 


; 


"ta nie mogła naturalnie osięgnąć, ponie- 


waż środki rządu pruskiego skierowane 
przeciwko Polakom i cała teraźniejsza. 
polityka polska zamierza do czegoś wręcz 
przeciwnego, co się przyrzeka w mowie 
cesarza. 

Z tej przyczyny wywołuje mowa ta 
pewne stałe niebeznieczeństwo dla lu- 
dności polskiej. Gdy mowę tę po- 
równuje się z obecną polityką rządu, 


to mógłby niejeden czuć się spowo: * 


dowanym do wyrażeń, któreby na niego 
mogły ściągnąć niezmierae nieszczęście. 

Ponieważ teraz do zadań sekretarza 
stanu w urzędzie sprawiedliwości Rzeszy 
należy nietylko baczenie na to, ażeby 
prawa w rozmaitych państwach związko- 
wych tylko właściwe- znajdowały za- 
stosowanie, lecz także, ażeby usuniętą 
została sposobność spełniania czynów 
niedozwolonych, przeto prosiłbym, ażeby 
zważono, czyby nie było właściwszem 
nieujawnienie tej mowy cesarza tak 
długo ludowi polskiemu, aż zdania za- 
sadnicze w niej wyrażone zrównają się 
z zasadami polskiej polityki Prus. 

Jeszcze jedną sprawę, mości pano- 
wie, mam tutaj do poruszenia w krótkich 
słowach. D.tyczy ona imion polskich 
w urzędach stanu cywilnego i na na- 
pisach firm prowadzących proceder. Jak 
Panom wiadomo, zajinowało się przed. 
wydaniem ustawy o stanach cywilnych. 
prowadzeniem ksiąg urodzeń ducho- 
wieństwo. Ponieważ językiem obowią-- 
zującym w kościele katolickim jest ła- 
ciński, przeto zapisywano imiona dzieci 
narodz. w brzmieniu lacińskiem w księgi 
kościelne; iako imię jedynie używane 
(offizieller Vorname) dziecka polskiego 
miało znaczenie jednakowoż zawsze 
imię w polskiem brzmieniu. Tak działo 
się przez lat dziesiątki; nikt nie doznał 
z tej przyczyny żadnej nieprzyjemności. 
Każdy uważał to właściwem, gdyż nie 
po łacinie chcieli rodzice zwać dzieci, 
lecz po polsku; nie: imię łacińskie po- 
dawali rodzice duchownemu przy zgło- 
szeniu się z dzieckiem narodzonem, lecz 
imię polskie, a rodzice są przecież 
przy nadawaniu imienia dzieciom swoim 
jedynie uprawnionemi do tego Czynni- 
kami. 

Tak działo się, jak rzekłem, wiek 
cały, — aż 2 lub 3 lata temu, naraz 
urzędnicy stanu cywilnego wzbraniają 
się od tego czasu zapisywać imiona 
polskie takich osób w protokóły urzędów 
cywilnych, a władze policyjne prowa-- 
dzącym proceder, którzy wypisali na 
godłach swoich imiona polskie, grożą 
karami, jeśli tych imion polskich nie 
usuną i w ich miejsce nie umieszczą 
imion w brzmieniu niemieckiem. A więo 


| głosił kamergerycht z okazyi pewnej I część pewna tych piowadzących proce 


sephus, 


de SU grożbą kary zastosowała się 


zaraz do tego wezwania — nie umieścih 
jednak imienia w niemieckiem brzmieniu 
zamiast imienia polskiego, lecz wy pisali 
jmię w brzmieniu łacińskiem, tak, jak 
było zamieszczonem w księgach kościel- 
nych. I stąd to pochodzi, m. p., że 
jeżeli się przechodzi ulicami miast na- 
szych, naienczas ma się uczurie, jakoby 
się było przeniesionym do starożytnego 
Rzymu, albo przynaimniej do odkopa- 
nego Herculanum i Pompei. 

Imiona takie, jak naprzykład Jo- 
Ignatias, Pancratus, Petrus, 
Paulus wpadają nam na każdym kroku 
w oczy. Skutek, który policya przez to 
rozporządzenie osiągnęła, jest wprost 


' śmieszny. 


Druga część zagrożonych karą poli- 
cyjnych zwróciła się do wyższych in- 
stancyi, tam nastąpiły zupełnie . różne 
wyroki ostateczne: jeżeli sprawa doszła 
na drodze do kamergerychtu, to sąd 


_ zadecydował, że imię polskie prawnie jest 


używane; jeżeli sprawa doszła do sądu 
nadziemiańskiego w Poznaniu, to sąd 
ten rozstrzygnął, i rozstrzyga jeszcze do 
dziś dnia, że imię polskie używane jest 
bezprawnie, że powinno być zamienione 
na łacińskie lub niemieckie. 

|. Mości.„panowie! Widzicie stąd, jaki 


,galimatyasz powstaje z różnorodności 


(wyro ków tych dwu najwyższych sądów. 

aród polski jest przekonanym. że w wy- 
‘Toku sądu nadziemiańskiego w Poznaniu 
odbijają się wpływy polityczne; naród 
polski czuje się wyrokiem tym sądu nad- 


'ziemiańskiego w swem poczuciu pprawnem 
(zagrożonym. 


|. Proszę pana sekretarza stanu urzędu 
sprawiedliwości Rzeszy, aby zechciał 
wpływem swoim o to się postarać, iżby 
„sprawa ta nareszcie jedńolicie została 
"uregulowaną, aby nie dwa różne wyroki 
zapadały w tej samej sprawie zależnie 
od tego, czy ona ma być rozstrzygnięta 
przez sąd nadziemiański w Poznanm, 
czy też przez kamergerycht, i dalej, 
ażeby ona i w ten sposób została za- 
łatwioną, jak tego żąda poczucie prawne 
narodu polskiego, to jest, aby imiona 
w brzmienia polskiem uznane zostały 
jako uprawnione i mogły być umiesz- 
/czane bez żadnego zakwestyonowania 
"w dokumentach publicznych. 


l parlamentu niemieckiego. 


Berlin, 20 stycznia. 
Wczoraj zajmował się parlament 
interpelacyą socyalistyczną w sprawie 
bezrobocia nad Rurą. Interpelacya za- 


Klemens Junosza. 


.Dobre wieści. 


Humoreska. 


we 
(Dokończenie.) e 


— To wiadomość, która dla nas ko- 
biet jest bardzo interesująca. 

— Kiedy pan Adam nie mówi, cóż 
ja mam mówić?... 

— Powtarzam Panu, że o niczem 
nie wiem. 
. — Jak nie, to nie. 
; — Czy ta pani młoda ładna, wesoła? 
;  — Phil... co do młodości, to szeroko 
o tem Dawid pisał... ona sama mówi, 
że jest mloda... Co do urody, to rzecz 
gustu: są tacy, którym się takie twarze 
podobają ; wesoła, bo wesoła; a z cha- 
rakteru, to, nie owijając w bawełnę, istny 
Herod. 


Adaś zerwał się z krzesła i rzekł: 


— A na miłość Boską, dość już tegol 
I żarty mają swoje granice. W domu, 
który tak wysoko szanuję, nie mogę 
się z panem rozprawić, dla tego proszę, 
zechciej pan przerwać tę rozmowę do 
czasu, gdy ją na innem miejscu wzno- 
wimy. 

Pomi jędzy gośćmi zrobiło się pewne 
zamieszanie ; gospodarz zerwał się z 
krzesła i rzekł z pewnym wyrzuiem: 

— Panie Adamie... 
| : — Zapewne — odpowiedział młody 
człowiek, nie mam może prawa 
wchodzenia w atrybucye pańskie, ale 
"nie moglem ścierpieć, żeby ktoś w przy- 
tomności tylu osób nazwał pannę Ewę 
Herodem | 
| = CoP... jak ?... Pannę Ewę?... Niech 
mnie w kawałki posieką, jeżeli pannę 

Vę zz na myśli l 


i A kogoż więc? 
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ERE że właściciele kopalń wykraczali 


przeciwko przepisom prawnym, że łamali 
kontrakt, że oszukiwali robotników, nie 
wydzielając im należytej części węgli, 
i że obecnie systematycznie podnoszą 
ceny węgla i w tem też celu spowo- 
dowali strajk. 
pos*ł soc. Hue, którego wywody wywarły 
ogromne wrażenie na lzbę. Mówca 


udowodnił, że wiadomości o wybrykach. 


strejkujących były tendencyjnie zmyślone 
i w przeszło 2 i pół godzinnej prze- 
mowie dowodził, jak daleko postąpili 
właściciele kopalń w wyzyskiwaniu ro- 
botników, jak opinia publiczna straciła 
zautanie do rządu dzięki przemowie 
ministra handlu Móllera w sejmie pruskim. 
Minister ten bowiem zarzucał robotnikom 
łamanie kontraktu, i im przypisywał 
niejako winę za wybuch strajku. To 
stanowisko ministra pruskiego utwier- 


dziło pracodawców w ich uporze, z dru-- 


giej strony podziałało na opinię publ czną 
w niebezpiecznym dla rządu kierunku. 


Wszystkie ni. ...al pisma, cała ludność : 
stronie strajkujących. 


państwa stoi | 
Jak powszechne są sympatye dla wal- 
czących o swe prawa robotników do- 
wodzi fakt, ż arcybiskup Fischer dał 


` do kasy robotników īcco mk. wsparcia. 


Że dola robotników była nieznośną, do- 
wodzi ta okoliczność, że wszystkie 
związki robotników, które zazwyczaj 
zacięte spory między sobą toczą, obecnie 
solidarnie wystąpili przeciwko wyzyski- 
waczom. 

Odpowiedź kanclerza hr. Biilowa ja- 
koż i ministra Móllera wywołały głośne 
oburzenie parlamentu (z wyjątkiem rzą: 
dowców), ponieważ treść ich zwracała 
się przeciw strajkującym, zarzucając im 
złamanie kontraktów; zaś przypuszcze- 
nia możliwych rozruchów i oświadczenie 
hr. Biilówa, że rząd nie omieszka brać 
w obronę tych, którzy nada! pracują, 
dowodziły, że rząd staje po stronie 
właścicieli kopalń. 

Obrady nad interpela.yą toczyć się 
będą dzisiaj. 
O RER 


polska. 


Zabór pruski. 
Germanizacya nazwy miejscowości. 


Dominium Dębowa łąka, w „owiecie ` 


wąbrzeskim w Prusach Zachodnich, 


które kolonizacya sprzedała fiskusowi - 


leśnemu, przechrzceno na »Mockenwald». 
Nazwę tę nosiła ta miejscowość po- 
dobno już kiedy Krzyżacy byli jej pa- 
nami. (!?) 


komedya!?... Miałem na myśli wdowę, 
narzeczoną pański=go ojca, 
— Ojca mego? 

— No tak, przecież mówię nie po 
turecku, tyłko po polsku. 

— Mogę pana z: pewnić, że mój 
ojciec ani myśli o małżeństwie. 

— Wióble na dachu wiedzą, że jest 
inaczej. 
— Jeszcze raz powtarzam, że ojcu 
memu ani się śni o małżeństwie. 

— Ehel 

— Przepraszam cię, panie Adamda 
rzekł gospodarz, — ale, proszę cię, zê- 
chciej mi wyjaśnić, iaki związek cała ta 
sprzeczka ma z Ewunią, w obronie 
której tak górąco stajesz? 
— Nie wiem, czy w tak licznem 
towarzystwie,., 
— Tatuniu! — wtrąciła błagalnym 
głosem Ewunia. 
— Czy w licznem, czy nie w licznem 
towarzystwie, to wszystko jedno; proszę 
o wyjaśnienie ; nie mam na sumieniu 
nic takiego, z czem potrzebowałbym 
się kryć przed ludźmi. 

— Tatuniu, tatuniu ! 

— Nie wtrącaj się, moje dziecko; 
ja proszę pana Adama, żeby mówił gło- 
śno i przy wszystkich. 

— A więc. skoro to jest stanowczem 
życzeniem pańskiem... 

— Najbardziej stanowczem. i 
— Więc powiadam: pojechaliśmy 
do Warszawy, ojciec wziął ładny fól- 
warczek w dzierżawę, sprawił meble, 
różne porządki domowe, bo istotnie 
miał zamiar... 
— A co! — wtrącił pan Łukasz — 
nie mówiłem ? 

— Chcieliśmy to wszystko zrobić 
zawczasu, ażeby w razie, jeśli propozy- 
Cya nasza zostanie przy jsa 

'  — Jakto, nasza?  . 


Interpelacyę objaśniał 


— Niby pan nie wiesz? Cóż to za 


> 


=- W sprawie katowania dzieci 
polskich 
przez nauczyciela w Skarydzewie, w po- 
wiecie ostrzeszowskim, o której »Wiel- 
kopolanin w listopadzie r. z. donosił, 
zamieściła »Schles. Ztg.« spros'owanie 
i zaprzeczyła prawdziwości podanych 
faktów. Wobec tego » Wielkopolanin« 
swych twierdzeń nie cofnął i podał 
nowe szczegóły stwierdzarące, że postę- 
powania nauczyciela w wobec dzieci 
szkołnych było nieludzkie. Na to od- 
były się w tej sprawie ponowne docho- 
dzenia, jak pisze nahatystyczna »Schl. 
Ztg.«, które rzekomo powtórnie wyka- 
zały bezpodstawność twierdzeń »Wiel- 
kopołaninae i pisze dalej mniej wię- 
cej tak: 

Po pierwszem śledztwie, dokona- 
nem przez powiatowego inspektora 
Kiesela odbyło się drugie 20-go gru- 
dnia r. z. na rozporządzenie prokura- 
toryi w Ostrowie, do której stawił wnio- 
sek o ukaranie nauczyciela za kato- 
wanie swego syna jeden z polskich 
ojców. Trzecie śledztwo odbył 13 go 
i 14ą-go stycznia komisarz rejencyjny 
w obecności landrata i powiatowego 
inspektora. W ostatniem śledztwie ba- 
dano raz jeszcze dokladnie każdy przez 
a Wielkopolina« podany wypadek, prze- 
słuchano wszystkich wymienionych świad 
ków jako też wszystkie szkolne dzieci 
Wynik dochodzeń jest tak się »Schl 
Ztg. « dowiaduje, następujący: 

Tylko w jednym przypadku dowie- 
dziono, że dziecku krew ciekła z nosa 
po odebraniu policzka, który mu nau- 
czyciel nieotrożnie wymierzył. O wszyst- 
kich innych twierdzeniach podanych 
we »Wielkopolaninie« okazało się, że 
albo są nieprawdziwe, albo też poprze- 
kręcane lub. mocno przesedzone. Wy- 
szło na jaw, że z pewnej strony istnieje 
przeciw nauczycielowi formalny bunt, 
którego kierownik, będący zarazem au- 
torem artykułów > Wielk'e ludzi z miej- 
scowości należących do gminy szkolnej 
zwołał i wypytywał, czy nauczyciel ich 
dzieci kiedykolwiek karał, To, co mu 
owi ludzie powiedzieli, a co poczęści 
z opowiadania innych słyszeli, zostało 
spisane. ludzie ci zaś swe oświadczenia 
podpisali, wielokrotnie sami nie wiedząc, 
co podpisują. W ten sposób podane 
wypadki, datujące się częściowo już od 
lat dwóch, były przedmiotem artynułów 
dziennikarskich. 

Zatem o katowaniu dzieci przez 
nauczyciela, pisze Sch). Ztg.« mowy nie 
ma, co i stąd wynika, że prokuratorya 

w Ostrowie wniosku o ukaranie nauczy- 
ciela nie przyjęła i dodaje w końcu, 


— Właściwie propozycya mego ojca. 
Jemu, jako starszemu i poważnemu czło- 
wiekowi, wypadało prosić o rękę... 

— Tej wdowy ? 

— Nie, o rękę panny Ewy — od- 
powiedział zarumieniony Adaś. 


— Panny Ewy? dalibóg, to niespo- 
dzianka ! 

— Dla siebie? 

— Nie... dla mnie — rzekł cicho 


Adam. — Chcieliśmy to zrobić formal- 
nie, starym obyczajem, wtenczas, kiedy 
już będziemy zupełnie przygotowani. 
Aż oto jakieś nieporozumienie. przypad- 
kowe zapewne, jakaś, że się tak wyrażę, 
plotka, zmusza mnie do wypowiedzenia 
najdroższych marzeń moich i mego ojca 
tu, w tak licznem gronie... w chwili 
może niezupełnie właściwej do tego ro- 
dzaju zwierzeń. Otóż — rzekł, zwra- 
cając się do gospodarza — jest wyja- 
Śnienie. dlaczego stanąłem w obronie 
panay Ewy... A przytem, ponieważ wy- 
powiedzialem, co mam na sercu, więc... 
proszę pana o odpowiedź, 

Wszyscy zamilkli. 

— Nie byłem przygotowany na to 
zapytanie — rzekł pan Michał; — zre- 
sztą nie wiem, jakiego zdania jest osoba 
najbliżej interesowana.. Zbliż no się, 
Ewuniu; czy słyszałaś, o: czem była 
mową 7... Odpowiedz śmiało. 


-- Jak; najśmielej, tatuniu — ddei 
Ewunia; ja się tego nie wstydzę, że ko- 
cham pana Adama... i mateczka wie 
o tem również bardzo dobrze, 


— Ano, jeżeli tak, to niechże was 
Bóg błogosławi. 

jegomość, który miał przytępiony 
słuch, widząc tą scenę, rzekł: 
- — O ile mi się zdaje, tu się ktoś 
z kimś ma zamiar żenić; krzyczę tedy: 
wiwat zdrowie narzeczonych! 

— Wiwat! wiwat | — krzyknęli obecni. 


- Ewunia zbliżyła się do pana 


rodzin górniczych. 


że cała sprawa jest złośliwą naga 
narodowo-polskich zapa'eńców przeciw 
niemieckiemu nauczycielowi. a 

Korespondent » Wielkopolanina« 
Prze» się znów odezwie w tej sprawagj 


- Wiadomości ze e Świała. 


Beatyfikacya Polaka. 
Dnia 15 b, m. odbyła się w Rzymie 
beatyfikacya ks. Melchiora Grodeckiego, 
urodzonego w Cieszynie. Do zakonu” 
Jezuitów wstąpił w Bernie dnia 22 mała. 
roku 1603. Ksztalcił się w Neuhusie 
i w Pradze, był dalej nauczycielem gras 
matyki w Bernie, Neuhusie r w Kłodzkue 
W r. 1614 wyświęconym został na kae | 
plana; następnie był kaznodzieją w Ko% 
paninach w Czechach. W roku 1618. 
wysłano go jako kapelana wojskowego 
də Koszyc, dnia 7 wiześnia 1619 poniósł 
śmierć męczeńską. 


Ks. kardynał Fischer 
przesłał, jak donosi »E-sener Volksztg. 4; 
kasyerowi związku zawodowego górnie| 


ków chrześciańskich w Altenessen tysiąc| 
górniczych, dołączając poniższe pismoż| 
Przysyłam Panu tysiąc marek jako, 
wsparcie dla cierpiących niedostaiek| 
o strajku, ani o jego. widokach, 
o jego uprawnieniu. Liczę się tylko | 
z faktem, że w niejednej r dzinie jesti 
że wielka liczba tych rodzin należy dof 
mojej archidyecezyi. Ale wolno mi wyż. zd 
razić życzenie, aby komisyi ministery* 


marek dla cierpiących niedostatek rodzin; 
Nie wydaję. „BĄ > 

bieda, która tem więcej mnie wzruszą 
alnej, cyano obwodzie nad rzeką | 


— Jakże będzie z tym Herodem? 4 
rzesła z uśmiechem. — Czy pan cofasz; 
co powiedziałeś, czy też gotów jesteś 
bić się z moim narzeczonym? ki 

— Cofam cofam, panno Ewo, sto 
tysięcy razy; ja mówiłem o tamtej wdo*: 
wie, która 1zeczywiście jest Herodem.»| 

Jegomość głuchy odezwał się: n 

*— Oni zaczęli romans... to bardzo 
dobrze; ale, o ile mi się zdaje, my mo* 
żemy teraz kończyć wista, o ile to jedno 
drugiemu nie przeszkadza, l 

— Ano, to kończmy — rzekł gosc 
darz. 

— A ja — rzekł pan Łukasz — za 
wsze obstaję przy swojem, że pan Frane 
ciszex ma nos... Taka synowa, m Kl 
Boże, taka synowa! Wydarlbym mu 
odebral! ale cóż z tego, kiedy nie; 
mam syna. I w dobrą porę trafił, teraż| 

U 
$ 


kiedy zboże w górę idzie.. 

— O, idzie, idzie! 

— No, my się już nie ożenimy, aloj 
zato dobrze „sprzedamy zboże; ty:k0/ 
słowo, panowie, trzymać się ostro, da; 
ostatniego przeczekać... żeby tam gtr 
płakał, nie opuśc'ć szełąga... 

Trzeba przyznać, że bracia sąsiedzi 
dotrzy.nali słowa — żaden nie sprzedał 
ani korca zboża, gdyż wszystko wete 
śniej, na zielono jeszcze, ży dkowie kupi 


Nad uśpicnem  Podlasiem irii 
blady księżyc; wózki rozjeżdżały SIĘ s 
przed białego dworku — tylko jede 
gość żegnał się jeszcze i jeszcze C0% 
przypominał sobie, jeszcze po aji 

Nie chciało mu się od swego szc% 
ścia odjeżdżać, 43 


, udało się usunąć w odpowiedni 
_ Posób smutny strajk, który dla bard:o 
L S8zerokich kół jest fatalnym i zakłóca 
s socyalny, tak potrzebny dla po- 
Sślnego rozwoju naszej ojczyzny. Do 
s unięcia. strajku potrzeba wprawdzie 
| Fozwagi i roztropnego umiarkowania 
E pbustronnych czynników. Dolączam też 
 (rucie życzenie, aby przez odpowiednie 
i Zarządzenia, mianowicie na drodze usta- 
| Wodawsiwa, na przyszłość zapobiegano 
ke możności tak poważnym w skutkach 
_ Wypadkom. 


3 Hr. Pickier 

 rząqzą dalsze zelnania w Berlinie, ale 

JUż nie przemawia, bo mu nie wolno, 

Alko pokaznje się ciekawym za pienią- 

dze, W środę miał hrabia termin 

Ww Głogowie, lecz nie stawił się, unie- 

_Winniając się zdenerwowaniem wskutek 

Ostatniego procesu. Ponieważ jednak 

Wydało się, że w ten sam dzień był na 

Zebraniu w Berlinie, postanowiono na 

 Dastępny termin sprowadzić go przy- 

E musomo. 

<- Hr. Pdckler zakłada sobie w Berlinie 

własne pismo, które ma powiedzieć 

prawdę całej »zżydziałej prasie stołecz- 

o Deje, Na razie sprawił sobie hrabia 

wielki wóz reklamowy, na którego 

Wszystkich czterech bokach widnieje 

Napis »ostatnie zebranie piicklerowskie. 

Niech żyje socyalizm berlińskii« Nad 
siedzeniem woźnicy powiewa czerwona 

chorągiew z napisem: » Deutschland, 
eutschland über alles.« 

E | Na ostatniem zebraniu w Poczdamie 
wiedział hr. Piickler między innemi: 
inistrowie śpią wobec sprawy żydow- 

Polej. Trzeba im wylać na głowy gar- 

= gotującej wody, aby myśli ich 

Wzbiły się do nieba w formie gazu. 

FDciej chwalił mówca anarchistów, którzy 

3 dołęgi. 

s Zamknięcie kongregacyi 

dzenie, mocą którego 466 zakładów 

_ prowadzonych przez kongregacye du 

Straszliwy wypadek. 

ii w pobliżu miejscowości 

_ Się pod strasznym naciskiem 20 stóp 
Poeci wał, zac ze sobą pot 


| przynajmniej mają odwagę do czynów«, 
podczas gdy socyaliści wszyscy są nie- 
w Francyi. 

Dziennik urzędowy ogłosił rozpo- 
Chowne, zostaną zamknięte na zasadzie 
_ stawy z J6 lipca 1904. 

z 
or, 
? Tesda z? pai la się nagle część skaly 
- nadbrzeżnej i zniknęła w morzu. Wzłył 


Wiadomości potoczne. 


i Slask. 


'.. Katowice. Urząd pocztowy Rzeszy 
_ niemieckiej ogłasza, że od 1-go lutego 
 Mżywane być mogą tymczasowo na 


| Wolno robić dopiski na wierzchniej 
| tronie obok adiesu. Przedział do pisa- 
nia oznaczony będzie pionową linijką. 
|. — Jak wiadomo, związek górnoślą- 
skich oberżystów chwalił wysłać depu- 
cyę do minis:ra Hammersteina z prośbą 
O zniesienie nakazu zamykania desty- 

cyi w dni wypłaty i zaliczki o godz. 4 
Po południu. Jak obecnie donoszą ga- 
- ety niemieckie, spiawa ta bierze obecnie 
_ pożądany przez oberżystów obrót, gdyż 
Minister przyobiecał całą sprawę dukla- 
E Anie zbadać. 


/, Bytom.  Ojcobójca Paweł Baitz, 
który w listopadzie z. r. podczas kłótnie 
= swego ojca siekierą, został w tych 
niach przez sąd przysięgłych skazany 
T |n 15 lat domu karnego i 10 lat utraty 
_ [Braw honorowych. 

_— Nieszczęśliwy wypadek poniósł 
seneralny dyrektor dóbr i zakładów 
r. Schaffgotscha dr. Stephan. W chwili 
Edy dr. Ster han wyjeżdżał sankami 
dworca zamkowego w Szombierkach 
drogę, nadjeżdża? właśnie pociąg 
olejki elektrycznej. Dr. St. wyskoczył 
_Sanek, lecz potknął się i padł wprost 


| Został przejechany, gdyby konduktor 
lie był jeszcze w ostatniej chwili zdążył 
jłociągu zatrzymać. Upadając dr. St. 
$ /wichnął sobie ramię, które następnie 
“$ waz lekarz naprawił. 
í _ Wodzisław. Znikł bez śladu 19-letni 
4, 10Cnik kupiecki Franciszek Zakrzew- 
» Zatrudniony w tutejszym handlu że- 
Pó. „Dnia 11 1 bm, . udał on się | 


_ próbę karty z widokami, na których - 


zed koła kolejki i byłby niechybnie 


à z 2 y- 
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Ryl e hiere peake MAGI ŻA Dh Ferara w ET deda x: A w interesie pracodawcy do Maiklo- 
wic, skąd następnie, jak stwierdzono, 
nad wieczorem wrócił, gdyż. widziano 
go na dworcu kolejowym, lecz odtąd 
już nie ma po nim żadnego śladu, i 
wszelkie poszukiwania pozostały bez 
skutku. W tych dniach przybyli dotąd 
z Bielszowic ciężko strapieni rodzice 
zagintonego cełem prowadzenia poszu= 
kiwań, lecz i ich starania są daremne, 
tak że przypuszczać należy, że nieszczę- 
śliwego młodego człowieka spotkało 
jakie nieszczęście. „Ubrany był w czarne 
ubranie, kapelusz i palto, ma brunatne 
włosy, jest bez wszelkiego zarostu i nosi 
binokle. 

Rybnik. Pewnej wiejskiej kobiecie 
z okolicy zginęła na czwartkowym targu 
portmonetka z 39 mk., lecz nie jest też 
wykluczonem, że pieniądze te jej ukra- 
dziono. Nowa to przestroga dla naszych 
gospodyń, aby na jamarkach, targach 
iip. dały baczenie na swe pieniądze, 
gdyż w natłoku dużo wałęsa się zło- 
dziejskiej gawiedzi, szukającej sposo- 
bności, aby coś ukraść. 

Koźle. Z polecenia krół. regencyi 
przybył tu prof. dr. Bohm z Wrocławia, 
celem zrewidowania organów w katoli- 
ckim kościele. Chodziło 0 to, czy 
możnaby je jeszcze naprawić, czy. też 
trzeba nowe sprawić. Rzeczoznawca po 
dokładnem zbada: iu przyszedł do tego 


przekonania, że o naprawie lub przebu- 
dowaniu starych organów nie może 


już być mowy. 


Wielkopolska. © ` 


Inowrocław. Psy firmy Matz i Sp. 


napadły w poniedziałek rano przy ulicy. 
Solankowej gromadę dzizci idącą do 
szkoły, pochwyciły 12 letnie dziewczę 
Martę Walterównę, gryząc 1 szarpiąc 
ją z ulicy około 30 kroków na pole 
i nieszczęśliwe dziewczę byłoby niechy- 
bnie żywcem rozszarpane, gdyby nie 
ratunek przechodzących właśnie robotni- 
ków. Psy i na nich się rzuciły, lecz 


uciekły odebrawszy znaczną iłość razów 


łopatami i motykami. 

Wypadek 
wielkie wrażenie. Wiele dzieci ma obawę 
iść bez opieki starszych do szkoły. Tru- 
dno sobie wytłomaczyć, jak można tak 


pieżne trzymać w mieście ożywionem. 
Opinia tutejsza jest niemało tem zaj- 
ściem wzburzona, nie dziwnego, że żąda 
ona wprost zabicia takich zwierząt, sta- 
nowiących niebezpieczeństwo dla życia 
i zdrowia ogółu. 


Ostatnie wiadomości. 


Straszna rzeź. 


Z,Petersburga telegrafują do nas: 
Wczoraj zamierzali strejkujący ro- 
botnicy wręczyć carowi petycyę. 
Car jednakowoż nie przyjechał na- 
umyślnie do Petersburga, lecz za- 
trzymał się w Carskiem Siole, aby 
nie potrzebował przyjąć petycyi 
robotników. Gdy robotnicy zebrali 
się w wielkiej liczbie przed zimo- 
wym palacem i domagali się wpu- 
szczenia do pałacu, zaczęło wojsko 
strzelać do robotników i spowodo- 
wało straszną rzeź. 


Przeszło 2000 zabitych, 
„ 4000 rannych. 

Szpitale są rannymi przepełnione. 

Wielki książę Włodzimierz komen- 


derował wojskiem. Przypuszczają, 
że w Rosyi wybuchnie z tego po- 


„wodu ogólna rewolucya« =o =- | 


„karze. 


ten wywarł w mieście 


krwiożercze stworzenia i wprost dra- 


Pałac zimowy w Petersburgu, 
przed którym urządzono zamach na cara, a przed którym, jak donoszą telegramy dzisiesze, w pary monine zamach 2a 002 a E ktorym, jak donoszą! toiekraiy dukcie'sze, w-Wożórajszą niedżicię zabito -z000 TA | niedzielę zabito 2000 Tudzi. 


Ruch rewolucyjny w Rosyi. 

Petersburg. Wzmagający się z ka- 
żdą zodzną strajk usunął już na plan 
drugi zajścia onegdajsze. — Ludność 
ogarnia przeczucie ważnych, a groźnych 
wypadków. — O zamachu na cara mniej 


się dziś tu mówi, niż o strajku i o tem, 


co jutro stać się może. We wszystkich 
kołach obawiają się jutro niebywałych 
jeszcze rozruchów w mieście. 


Dzień krytyczny. 

Londyn. Z Petersburga donoszą: 
Do dziś zaprzestano pracy w 174 tutej- 
szych fabrykach i zakładach przemysło- 
wych. Dziś porzucili pracę także dru- 
Liczba strejkujących wynosi już 
150.000. a powiększa się z każdą godziną. 
W mieście panuje ogromny ruch. Strejk 
rozszerza się po całej Rosyi. Komitety 
strejkowe rozsrłają agitatorów od miasta 
do miasta, od fabryki do fabryki, a 
wszędzie znajdują oni chętny posłuch. 
Z Warszawy i Niżniego Nowogrodu 
donoszą o rozruchach.  Policya zacho- 
wuje się dotychczas biernie i ku ogól- 
nemu zdziwieniu nie przeszkadza agi- 
tacyi. W kołach rządowych obawiają 
się, że dzień jutrzejszy, niedziela, będzie 
dniem krytycznym pierwszego rzędu. 
Jutro popołudniu Jerzy (Georgij) Gapon 
ma na czele 100000 robotników udać 
się przed pałac zimowy i prosić o po- 
słuchanie u cara, 

Komitet urządzający tę uroczystość 
oświadcza, że deputacya strajkujących 
nie zadowoli się wysłaniem do niej 
jednego z adjutantów lub nawet wielkich 
książąt, lecz domagać się będzie natar- - 
czywie, ażeby sam car ją przyjął. Straj- 
kujący zapewniają zaś, że nie ustąpią 
rychłej, dopóki to żądanie deputacyi 
nie będzie spełnione. W mieście przy- 
puszczają, że car pozostanie jutro 
w Carskiem Siole i wcale nie przybę: 
dzie do Petersburga do pałacu zimo. 
wego. 

Pop Jerzy Gabon. 

Petersburg. Pop Jerzy Gapon, 
obecny przywódca strajkujących, był 
dawniej mężem zaufania rządu i orga- 
nizował sprzyjących rządowi robotników 
przeciwko socyalistom. Dziś całą duszą 
stanął na czele strajkujących. Policya 
zamierza go aresztować, obawia się 


jednakże rozruchów, Gapon jest bowiem 


przez cały dzień otoczony silną przy- 
boezną gwardyą robotników, którzy 
oświadczają, że prędzej oddadzą życie, 
niż pozwołą zabrać go do więzienia. 
Londyn. Dzienniki tutejsze na pod- 
stawie informacyi z Petersburga donoszą, 
że popa Jerzego Gapona pchnął w orga- - 
nizacye rohotnicze Plehwe, jako agenta 
prowokacyjnego. Gapon miał zbadać 
stosunki robotnicze i zorganizować 
robotników w zastępy, przychylne dla 
rządu. Piehwe jednak wpadł sam w za- 
stawione przez siebie sidła, bo Gapon, 
przeprowadziwszy organizacyę robotni- 
ków, zrzucił maskę i stanął otwarcie po 
stronie robotników przeciw rządowi. 


Zamach na cara. 

Z wolż cara — tylko »przypadeke. 

Berlin. Do »Bealiner Tageblatlte 
telegrafują, że car nakazał surowo, ażeby 
zajście podczas ceremonii Jordanu przed- 
stawiano urzędownie tylko jako przypa- 
dek, Nikomu nie wolno ani wspomnieć 
o zamachu. Z tej też przyczyny odwo- 
łano wszystkie nabożeństwa dziękczynne 
za ocalenie cara. Opinia publiczna 
drwi z tego rozkazu. nikomu już bowiem * 
nie jest tajne, że był to z góry przygo- 
towany zamach. Wskazuje na to już 
ta okoliczność, iż wyloty dział, które 
zwykle zwrócone są w kierunku rzeki, 
tym razem wymierzone były prosto na 
pałac i pawilon carski. Stwierdzono 
podobno także, że z kilku dz.ał dano 
ostre strzały. I liczba rannych jest 


WIARA. niż w _ pierwszej chwali „ogło-_ 


szono. Jeden z naocznych świadków. 
zamachu opowiada, że widział trzech 
ciężko rannych, niesionych do suteren 
pałacowych. Był to żandarm, paź i pe“ 
wien urzędnik cywilny. 


Za słaby nabój. 

Berlin. Donoszą tu: W śledztwie 
stwierdzono podobno, że kartacz, którym 
strzelono do pawilonu carskiego, za: 
wierał 160 kul, Jedynie okoliczność, że 
nabój prochowy był za słaby, zawdzię- 
czać trzeba, iż liczba ofiar jest stosun: 
kowo mała. Wiele z nich nie dosięgło. 
nawet celu, lecz upadło na lód Newy. 
Oficerowie arty leryi zapew niają. że gdy by, 
nabój był silniejszy, jego skutek ku 
wprost straszny. 


Dymisya ks. Mirskiego. ji 

Londyn. »Daily Telegraphe donosi 

z Petersburga w formie kategorycznej, 

że ks. Mirski już dawno otrzymał dy» 

misyę, lecz na życzenie cara proewi- 

zorycznie prowadzi nadal sprawy we- 
masa 


Wojna. 


Uderzającą wiadomość przysłał do, 
Petersburga generał Kuropatkin. Do- 
nosi on, że 16 bm. mały oddział konnicy] 
rosyjskiej spotkał patrol japoński w od- 
daleniu 20 kilometrów na północ odj 
Sinmintin. W utarczce, jaka się wywią-, 
zala, zgmęło 4 Japończyków, a jeden| 
dostał się do niewoli. Utarczka ta sama. 
nie ma większego znaczenia, dowodzi 
atoli, że patrole japońskie zapuszczają 
się bardzo daleko na tyły pozycyi ra- 
syjskich. _ Miejscowość Hinmintin poło- 
żona jest bowiem dalej ku pólnocy niż 
Mukden, a dotychczas była w rękach 
rosyiskich. 

Z Petersburga donoszą do Brukseli, 
że w tamtejszych kołach wojskowych, 
spodziewają się rychłej zaciętej wałki, 
około wzgórza Putiłowa. Japończycy, 
gromadzą tam calą ciężką artyleryę 
z pod Portu Artura. Kuropatkin obawia 
się, żę wzgórza tego obronić nie zdoła, 
zapewnia atoli, że i Japończycy nie zde- 
łają się na niem utrzymać. Rosyanie 
bowiem mają w pobliżu silne baterye 
ciężkich dział, które panują nad tem 
wzgórzem. 


Przesilenie gabinetowe we 
Francyi. 

Paryż Minister skarbu Rouvier we. 
zwany został do prezydenta Loubeta. 
Sądzą, że otrzymał on misyę utworze- 
nia gabinetu. i 

Prezydent Loubet prosił Rouviera 
aby zajął się utworzeniem gabinetu. — 
Rouvier oświadczył że pragnie naradzić 
się ze swoimi przyjaciołmi i decyzyę swą 
poda możliwie najprędzej do wiadomo: 
ści prezydenta. 

Dzieniki radykalne przemawiają za 
utworzeniem gabinetu Sarrien - Clemen- 
ceau. 

Na przyjęciu wiceprezesa Izby de- 
putowanych Locroya oświadczył się 
Loubet za koniecznością jedności i zgody 
wszystkich stronnictw republikańskich, 
Oświadczenie to komentują jako znak, 
że Loubet pragnie do gabinetu powołać 
także dysydentów radykalnych. $ 

Komitet narodowej francuskiej partyi 
socyalistycznej zastanawiał się wczoraj 
wieczorem nad kwestyą, czy ewentualnie 
socyalistyczni deputowani mają wstąpić 
do gabinetu burżuazyjnego? Obrady 
trwały do godziny 2 w nocy, Zoda 
uchwaly jednak nie powzięto. 


0d Ekspedycyi. 


wW niedzielnym numerze żądane jak dał 
»Górnośiązakze już mamy, i prosimy już 
szych nie przysyłać. 


KR” uczciedz'eci czyłać 
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Telefon 1045. 


Pocztówki z podobiznami zasłażonych mężów-Polaków 2 
na Śląsku jak ks. kanonik Ficek, ks. prob. Szafra- 
nek, ks. prob. Michalski, ks, proboszcz Stabik, @ 
ks. Lubecki, ks. Radziejewski, ks, Przyniczyński 8 
Karol Miarka, Juliusz Ligoń wyszłv z druku. Dalsze, 
jak ks. prob. Bączek, ks. Damroth, Lonipa są w 63 


6" Za nadesłaniem 90 fen. franko cała serya 
(9 sztuk).  Odprzedającym rabat.) Do nabycia u 


A. Ligonia, w Katowicach, ul. Stąwowa 16 i w księ- (5) 
garniach „Gó noślązaka*. . 8 


e2088029803038680502023 


By osięgnąć obrót wielki, sprzedają ~ 
jeszcze taniej niż dawniej. 

Wszystkie moje zegarki są starannie obciągnięte i na mi- 
nutę uregulowane. Za każdy zegarek daję 5 lat piśmienną 
gwarancyę. Obawy nie ma żadnej, bo to, coby się podobać 
nie miało, przyjmuję z powrotem i zwracam pieniądze. Trzeba 
się koniecznie przekonać,.a kto nie kupi, toć trudno, ten sam 
sobie szkodzi. Zamówienia i podziękowania codziennie nadchodzą. 


Legarki czysio srebrna 
męskie kluczykowe lub 
„rem, z złotemi b:zega- 
mi cylindry na 6 kamie= 
A pi lepsze 10 mrk, 
Zegarki niklowe 
po 5,40 i 8,00 marek, 


Zegarki z Matką Boską 

czysto sre»rne. piękne, tylko lepsze, na 10 kamieni z złotem 

brzegami po 12 i 14 mks 
Łańcuszki 

po 25, 30, 50, 85 fenygów, lepsze nikilowane po 1,00; I,2., 

150, 1,75 mk, 

=== Czysto złote ślubne obrączki === 

8 karat. (333) stęplowane sprzedaję tanio i rzetelnie, 

Mój najnowszy 1500 ilustracyi bogaty cennik 


na zegarki, łańcuszki, biżuterye, także skrzypce, flety, klarnety, 
harmoniki, oraz noże, brzytwy i różne artykuly go 'nteryjno 
wysyłam każdemu darmo i franko. 


MI. Danecki, Miejska Górka, 
$ Górchen, Bz. Posen. 


t 
riid, 


„Domowa szkoła polska“ 
jest grą dla młodych i starych. Zapytania 
i odpowiedzi z historyi ojczystej i inni ch 
dziedzin wiedzy. Gra ta nadaje się bardzo 
jako podarunek dla dzieci. 
Pojedyńcza gra w pudełku 1 mrk, Od- 
sprzedającym wysoki rabat. $ 
Kaźmierz Rak, iatroligator, Katowice, Holtoistr 9 


Wz TT 


Całe urządzenia do pokoi, także pojedyńcze 
szafy, stoly, krzes a, wspaniale garnitury, sofy, 
rypsy i plusze, małe i wielkie lustra, łóżka 
z materacami sprzedaję za bezcen. 


Katowice, ul. Holtzego I8aL 


DOLCODDŁODOCOLODECDE 
Rank ludowy w Rybniku 


ul. św. Jana (Johannesstr.) 110 przy kościele 


otwarty codzień od 8—12 i od 2—4 wyjąwszy 
niedziele i święta, udziela 


pożyczek: na weksle 


i płaci od złożonych w him pieniędzy 
3°% za tygodniowem wypowiedzeniem, 8'/:%% za 
ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 4% za półrocznem 
; wypowiedzeniem. 
Od 1—3-g0 włącznie oblicza się procent za cały 
miesiąc; od 4—16 włącz. jeszcze za pół miesiąca. 
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Szanownej Publiczności Rybnika 1 okolicy donoszę 
uprzejmie, że otworzyłem na dworcu w Rybniku obok 


lejarni żelaza p. Strzody 
. U 
wielki sklad wegla 

Przez huitowny zakup jestem w położeniu po jak najtańszych 
cenach węviel oddawać. Dla wygody moich Szan. Odbiorców 
odstawiam węgiel wła nemi furmankami do mieszkań. Każdemu 
Odbiorcy węgla udz elam odpowiedni rabat. 

F'olecając się łask. wzylędom Szan. Publiczności, pozostaję 

z poważaniem > 


Wawrzyniec Fitetz, Miejske Brzeziny pod Rybnikiem. 


„akładesn i czcionkami »Górnoślązakae sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach ra 
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S.PISKI Ž > 
Destylacya, fabryka likierów i so» 
, ków owocowych 


Katowice, ulica Pocztowa 12/14. 


Flia: Król. Huta 


przy przystanku kolejki ulicznej Redenbergy. 


nemre mz 


. prosząc 


koniak, 


` Polecam 
na święta wszelkiego rodzaju 


likiery i gorzałki, rum Jamaika, 


cyder, 
czerwone i reńskie 


po najniższych cenach. 


wina węgierskie, 


kupuje się najtaniej u - 


Maksa Giliicksmanna, 


Wiasna pracownie tapicerskie I stolarskie, 
Bogato zaop 


atrzony 


Szanownej Publiczności Ka- 
towio i okolicy polecam uprzej- 
mie moją 


pracownię krawiecczyzny 
i naukę kroju, 


o lłask*we poparcie. 
Panienki chcące się wyuczyć 
łatwego i najnowszego systemu 
kroju mogą się zgłosić każdego 
czasa. Na życzenie udz elam 
osobnego kursu w kroju, 4 ty- 
godnie trwający. 

Z szacunkiem 


W. Urbanowska, Katowice 


ut. Dyrekoyjna 4 I piętro. 


LAY, 


Wszelkie prace 
introligatorskie 
oprawa książek 
do nabożeństwa, 
zeszytów, obra- 
zów it. d. 


wykonuje prędko, gustownie ipo 
cenach umiarkowanych 


Ksiegarniaiintroligatornia 


Józefa Gedigi i Sp. 


w Załężu. 


Z ZO ZE 


- Walenty Bigaj 


mistrz szewski w Szczakowej 
wyrabia kuciki 
z nailepszych materyałów 
po cenach bardzo przy- 
stępnych. 
Proszę mnie jako rodaka- po- 
pierać przez liczne zamówienia. 


Sląski. dom kupiecki 


paweł Wawrzinek, 
gotlroy, jlauptstr. 40. - 


w pobliżu hotelu  Musterta 
filia Batenbrok 55 poleca 


towary kolonialne 


wszelkiego rodzaju po naj- 
niższych cenach. 


Ludwik Trzoska, 


„ księgarnia po!ska w Bottropie 


przy nowym kościele 
poleca Psiażki do nabo- 
żeństwa. powieściowe i histo- 
ryczne, krzyże,figury i obrazy. 
Wyroby papierowe, wiązania, 
polskie karty religijne 
i rarotowe. 


. s * li 
Pierze do pościeli, 

Paczka 10 funtów niedartė pie- 
rze gęsie, jak przychodzą od 
gesi 13,50 mk. 

Paczka pocztowa ro funtów dare 
tego pierza za 10 mk. 

Paczka pocztowa 10 funtów pie- 
rza dartego lepszego 15 mk, 

Paczka pocztowa 10 funtów pie- 
rza dartego lepszego białego 
po 20 mk. 

Paczka pocztowa rofuntów pie- 
rza dartego* najlepszego bia- 
łego po 25 mk. 

Paczka pocztowa pierza dartepo- 
bardzo dobrego, białego, deli- 
katny towar wiejski za 30 mk. 

przesyłają franko za zaliczką. 

Proszę adresować: 


Matzdorit 6 Żerkowski 


Posen 
Wronkerstrasse 24. 
Xartofle do jedzenia, 
słomę prasowama, 
długą słomę 
oraz saradelę i łubinę 


poleca 
po cenach umiarkowanych 
Dawid Beermann, 
Skwierzyna (Schwerin a d.Wa fhe). 


a Z R A 


 Lirowis_ jest 


roli do sprzedania. 


Spłata 


centralny sklad 


ulica Mastępcy tronu 24, naprzeciwko Central-H tet. 


mebli; Zabrze, 


ratami bez nadw, żki. Dostawa franko do domu, 


skład kobierców, firanek, portyer i t. d. 


największym 
skarbem, 

Ażeby uniknąć chorób, jak 
reumatyzm, brak apetytu, zazię- 
bienie, kaszel, chrypka, astma 
i t d. zależy ‘wszystko na 
URYNIE, którą ja bezpłatnie 
badam i chętnie porady darmo 
udzielam. 

Dla rolników polecam wszel- 
kie leki potrzebne w gospo 
darstwie "BR dla bydła, koni, 
krów, świń itd. bo mam własne 
laboratoryum, ; 

Zwracam uwagę na pisma 
dziękczynne, które już dawniej 


otrzymywałem, - 
Staraniem mojem będzie 
zawsze i w każdej chwil 


uprzejmie i rzetelnie Szanowną 
Publiczność obsłużyć. Proszę 
przeo między sąsiadami opo 
wiadać o mnie, 

O łaskawe poparcie prosi 


Bernard Pitsch, 


SE drogerya, RACIBÓRZ, 
„ Wielkie Przednneście 24, 


Najlepsze śmietankowe 
masło stołowe 
wysyłam codzień, 8 funt. netto 
za 8 n.k. — z wysyłką pocztową 

i za zaliczką. 
F. Wiese, Seckenburg, Ostpr. 


Każdemu 


'nadżrza się dobra sposobność, 


ktoby chciał nab ć dom lub 
budowiska (bauplace) po bar- 
dzo niskich cenach. Budowiska 
od 3 mk. za metr kwadratowy. 


| Damy mam na sprzedaż w Małej 


Dąbrówce, Bogucicach I Zawodziu. 

` Dalej polecam się: do wy- 
konywania wszelkich bu- 
dowli, rysunków it. d. 


Robert Kalinowski 


budowniczy 
Mała Dąbrówka. 


Na maż nowo wybudowany 
dom w dobrem położeniu, po- 
szukuię zaraz 


4000 marek 


na drugą pewną hvpotvkę. 7.gło- 
szenia, pod lit O. W. 200 do 
>G 


eksp. »Górnoślązakac. 


ET a REPRZE ER ERZE RT 
Gospodarstwo 


składarące się z 50 mórg pszen- 
nego pola, ro mórg łąki i bu- 
dynków bez inwentarza ma 
z wolnej ręki do sprzedania po 
bardzo przystępnej cenie. 

Kto? powie redakcya »Strażye, 
w Lublińcu, ul. Garnczarska 4% 


Dom 


z 4 pomieszkaniami, stodała ma- 
stwna, 2 ogrody i 5 morgów 


Bliż zych wiadom. udziela 
Józet Adamczyk, 
księgarnia, Wiełkie Dubiensko 


Urządzenie sklepowe 


mam tanio do sprzedania, 
-Alojzy i1wórz 
w Zalężu, ul. Moltkiego 120. 


Maszynę dla szewców 


w dobrym stanie mam za stałą 
cenę mk. 80,— do sprzedania. 
Karol Plłatzek 
agent »Górnoślązakae 
Bytków. 


"Chłopiec 


chcący się tanio wyuczyć ple- 
karstwa (trzy lata nauki, utrzy- 
manis wolne, może się zgłosić 
do mistrza piekarskiego 


Jakóba Piechaczka 


w Zaborzu A. 


Dla mego składu kolonial- 
nego i delikatesów poszukuję 


ucznia. 


Franciszek Pawietia 


Katowice; ' 
ul. Fryderyka 43. - 


| Bank ludowy w Katowicach 


ulica Andrzeja (Andreasstr.) 2, I 
udziela 
pożyczek na weksle i płaci ot! złożonych 
w nim pieniędzy: 3% za trgodniowem wypo- 
wiedzeniem, 3'/:*6 za ćwieróćrocznem wypo= 
wiedzeniem, 4% za półrocznem wypowiedz. 

Od 1—3 włącznic oblicza się procenta za cały 
miesiąc, od —16 włącznie jeszcze za pół miesiąca. 

Z dalekich stron, jak z Westfalii, Nadrenii it. d. 
można przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 5 ten. 
za odniesienie. Przyjmujemy oszczędności dzieci 
$ od 50 fen, 


Bank otwarty od 8—12 przed południem 
i od 2—4 po południu. 


'"Teleion Nr. 1012. 


IZY PEE 4, 


żelazne piece 
długopa!ne (irlandzkie) 
oraz wszelkie inne gatunki że= 


iaznych piecy ina zawsze w 
największy m wyborze na składzie” 


S. Wrzeszinski 
dawniej Jgel 

4h. Katowice, ul. Grundmanna! 

Telefon nr. 209. 


Wskazuje prace, udzieła wszelkiej 
injormacyi każdemu przyjezdnenu 


` Restauracya czysto polska 
Berlin, JHolzmarkstr. 11 5 ma ipaa rea 
fintoni Miedziński 


gospodarz. i 
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Kuchnia polska. 


i 
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: 
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Prosper i63 naprzeciwko apteki pod an'olem 
fal - u” 
imteres krawiecki. 

DOCODTCOCOCCOCGOCOTO10030T00G0 'oz0600€ 

Otrzymała na skład główny i poleca: 


Wykonuję ubrania podług miary pod gwar ucyą 
Kazania o Najśw. Sakramencie 


dobrego leżenia: — Staraniem mojem będzie zawsze 
i w każdej chwili jak najtaniej rzetelnie i uprzejmie 
Szan. Rodaków ot'służyć, więc-proszę o łaskawe poparcie 
napisał ks. Edmund Gryglewicz, 
Pleban w Słesinie, Archidyecezyi Gnieźn, i Pozn. 
Kazania te odznaczone zostały na kankursie, ogłoszonym: 


QOCOOOO0OOOGGOO Baczność 1! 099002007 
mnie w moim interesie, 
Z szacunkiem 
przez redakcyę »Dwutypodnika katech. i duszpast.« w Tarnowie- 
Cena 2 mk., z przesyłką 2,20 mk. opr. 2,50 mk. 


Szan. Rodakom w Bottrop i okol'cy donoszę 
8 uprzejmie, że otworzyłem w Rottropie przy ul. 
[2] 
Józef Ciuraj, krawiec męzki 
Boitrop (Westf.), Prosperstr. 163. 

co 

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha 

Poznań — Posen. 


{ 


Bank ludowy 
„, w Królewskiej Hucie na G. Gl. 
ul. templa nr. 8 I piętro 
ey: udziela 
pożyczek na weksle, 
a płaci od złożonych jneniędzy: 
4 od sta za pólrocznem wypowiedzeniem, 


3'/s od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 
3 od sta za tygodniowem wypowiedzeniem. 


Oszczędności przyjmuje się [uż od | markl 
począwszy aż do dowolnej wysukości. 
Ód pieniędzy wptaconych w pierwszych trzech 
dniach miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, 
od złożonych w dniach od 4+g40— 16-g0 za pół miesiąca. 


Bank Jest otwarty cd 8—i2 przed poł. lod 2—4 po poł 


